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meięiebta
Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

L e s z n o .  —  N iedziela  trzecia  po Trzech królach , dnia 23. Stycznia 1848.

R elig ia .

Panic, nie jestem godzien!
Chociaż cz ło w iek , o Boże! nie po­

czuw a się do żadnego grzechu, gdy za 
g łos twój ojcow ski: „pójdźcie do mnie 
w szyscy, k tó rzy  pracujecie, i jesteście 
obciążeni, a ja  w as o ch ło d zę ,“ zbliża 
się do kommunii św iętej, — przecież! 
zw ażając: czem był daw niej, a kogo 
ma teraz do serca sw ojego przyjmować, 
mimowolnie zaw ołać musi z dzisiejszym 
setnikiem : „Panie! uie jestem godzien, 
abyś w szedł w  dom mój!“ Boć w y­
znać w ypada, żeśm y byli naczyniem, 
grzecbowem  plugastwem zbrukanem ; 
żeśm y byli domem, w którym, jakby w  
jask in i ło tró w , w szelka uiegodziw ośc 
spełnianą była. N ie  masz już w  nas 
tej obrzydliwości, bo je  Sakram ent po­
kuty w ydalił; aleć to jednak  to samo 
se rc e , co nią było zeszpecone, a T y , 
o Je z u  C hryste! mimo tego , przycho­
dzisz , abyś w  uiem zajął mieszkanie. 
Ż eby  w ięc w to niegdyś zbrukane do­
mostwo przyjąć godnie tak  w ielkiego 
Gościa, potrzeba je  ogniem miłości prze­
czyśc ić , w ypalić , pokorą upiększyć, 
aby czystem i niepokalanem było. A

gdy się i to uskuteczni, to jeszcze i 
w tedy  kornym głosem wołajm y do zbli­
żającego się Zbaw uciela: „Panie, nie 
jestem godzien, abyś w szedł do przy­
bytku serca m ego, ale tylko rzeknij 
słowo, a będzie zbawiona dusza moja!“ —

G ospodarstw o dom ow e.

Urządzenie domu gospodarza Clię- 
tkiewicza.

(Z  Nauki o św iecie.)
K asper C hętkiew icz byłto dobrze się 

mający okupnik, którego w szyscy z do­
mowego rządu i gospodarstw a chwalili. 
M iał on w ielk ie gospodarstw o i s z e ­
ścioro dzieci, ale mało czeladzi; jedna­
kow oż zaw sze  rychlej rolę od drugich 
upraw iał i robotę kończył. D ziw no to 
było ludziom, a najbardziej z teg o , że 
jego parobcy i dziew ki najweselsi byli 
w e wsi. G dzie tylko który stanął, 
śp iew ał sobie i gw izdał. Czeladź go 
się bardzo trzy mała. J a k  kto u niego 
służbę przyjął, to dosiedział; chyba, źe 
się d la m ałżeństw a lub dla w ieku od­
dalił. W szystko  to zależało na urzą­
dzeniu dómowem.

C hętk iew icz od młodości miał ten
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zwyczaj, iż wprzód się zastanowił nad 
tem, co miał czynić, i ja k  najlepiej zro­
bić. — Objąwszy gospodarstwo po oj­
cu, długo się namyślał, jak  je urządzić, 
aby to wszystko szło, jakby  z płatka, 
bez kłopotu i zmartwienia. Z w y k ł  był 
mawiać: „Gospodarstwo powinno być, 
ja k  zegarek, w którym każde kółko w  
swojem miejscu się obraca, i spoinie 
w szystkie  sprężyny na to działają, aby 
skazo w kę regularnie obracać. T a k  je s t  
w  gospodarstwie: ojciec, matka, dzieci 
i czeladź, bydło i konie, a naw et czujny 
pies w podwórzu — sąto, jak owe kółka 
w  zegarze. T y lk o ,  że tu Bóg tak u- 
rządził mądrze, iż ojciec, matka, dzieci 
i czeladź czują sami, czy  w domu idzie 
dobrze, czy źle. Jeżeli dobrze, w szy­
scy to dzielą z radością, bo mają z  tego 
pożytek, i je s t  im lepiej; jeżeli źle, bieda 
na w szystkich. K ażdy więc z swej 
strony na wszystkich pilnie i poczciwie 
pracować i o wspólną potrzebę i w y ­
godę tym sposobem starać się musi. 
Gospodarz i gospodyni dla czeladzi, cze ­
ladź dla gospodarstwa; rodzice dla dzieci, 
dzieci dla rodziców. Jeźli wszyscy o- 
choczo robią, w szystko idzie aż miło. 
Każdy tam wesół i kontent, swoje zrobi, 
co do niego należy, i zrobi pilnie i do­
brze. Bóg takiemu gospodarstwu bło­
gosław i/ 4 Takieto było zdanie Chęt- 
kiewicza, i mocno się o to starał, aby 
się zaw sze u niego tak działo. U niego 
wszystkie skrzyn ie ,  szafy, i inne do­
mowe sprzęty, aż do szczotki, grzebie­
nia i zgrzebła, miały swoje miejsce, aby 
do użytku były pod ręką, bez szukania 
ich po kątach, bez pytania o n ie ; aby 
każdy wiedział, gdzie je znaleść. W zią­
wszy każdy jakow e sprzęty lub narzę­
dzia, znowu je  na swoje odnosił miej­
sce. Toż samo było ze  sprzętami ról-

n i czerni i ogrodowemi. Dzieci od mło­
dości przyuczone były, aby suknie, ksią­
żki, zabawki i t. d., na swojem chowały 
miejscu. P rzez  taki porządek każda 
robota sz ła  łatwiej, i codziennie wiele 
czasu oszczędzali; a cóż dla gospoda­
rza droższego nad czas?!

Ludzie i bydło jeść dostawiały o pe­
wnym czasie, raz na zaw sze ustanowio­
nym; a to pół godziny rychlej, niż u 
innych gospodarzy. Dlatego zdawało 
się, iż niemieli w iele roboty, że j ą  prę­
dzej kończyli. Przy każdej robocie miał 
to za prawidło: Co dziś możesz zro­
bić, nieodkładaj na jutro; co sam zro­
bić możesz, z tem niespuszczaj się na 
drugiego. I  tak to zachowywał, iż gdy 
uaprzykład trzeba było gdzie co uprzą­
tnąć, n iew ołał on dziew ki od krów, 
albo parobka od pługa, lecz sam uprzą­
tnął. Z w y k ł  był przy tem m awiać: 
Czemuż tego sam niemam zrobić? to 
nikomu nieszkodzi, a mnie korona z gło­
w y niespadnie.

Z  czeladzią taki miał zwyczaj. K iedy 
godził parobka, lub dziew kę, tedy o- 
prowradzał ich w szędzie ,  i opowiadał 
im, jak i u niego porządek, i jaka robota 
codziennie do każdego należy, bez po­
wtórnego napominania. Potem go się 
pytał: — „Gdybyś ty miał dom i rolę, 
czy byś też służył u mnie?“ Odebra­
w szy  odpowiedź, że wolałby też sobie 
być panem, niż komu służyć, pytał go 
się znowu: —  „Któżby w tym domu 
rozkazyw ał, — ty, czy twoja czeladź?*4 
T ed y  odpowiedziano mu, oczywiście: 
„Ja, jako gospodarz." — „W iedzże  o 
tem, kochanku, iż ja  też tego chcę. K to  
u mnie służbę przyjmuje, ten mi musi 
moją wolę, nie swoją pełnić. Moja zaś 
w ola jest, aby w mojem gospodarstwie 
zawrsze  ściśle na czas to zrobione było,
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co je s t  i potrzebne i p ożyteczn e .  M oże  
s ię  zd a rz y ć ,  ż e  w ła ś n ie  trzeba gnój 
w y m ie ść  od krów, k iedy  d z ie w k i  mają 
pilniejszą robotę; skoro w ię c  ro z k a ż ę  
parobkow i, on to zrobić musi, n ie w y -  
mawiając mi s i ę ,  że  to n iena leży  do 
n iego , bo się z g o d z i ł  do koni. Innego  
razu zn ow u  zd a rzy ć  s ię  może, iż d z ie ­
w k a  mu w  j e g o  robocie pom oże, a 011 
n aw zajem  w z ią w s z y  m iotłę ,  izbę  w y ­
miecie. N iem a s ię  także len ić  prząśdź,  
łub p ierze d rzeć w  zim ie, g d y  niema  
innej robot)'. Chcę w yraźn ie ,  żeby ka­
żdy, oprócz w y zn aczon ej  sobie roboty, 
robił w szy s tk o ,  co w ypadnie; a k iedy  
s ię  cze ladź  bez w ołan ia  do takiej ro­
boty bierze, tern mi przyjemniej. Mo­
jem zdaniem, każdy, pan i s ługa , b o ­
ga cz  i biedak, na to jest od B oga s tw o ­
rzo n y ,  ażeby ty le  c z y n i ł  dobrego, ile  
mu s i ły  dozwalają. Komu w ię c  Ban  
B ó g  niedał w łasn ośc i,  w  któręjby pra­
c o w a ł ,  ten w  służbie tak powinien ro­
bić, jakby na sw ojem  w łasn em . J eże li  
s ię  w ię c  tak sp raw ow ać  obiecujesz, przy­
rzekam  ci nawzajem, iż rów nie dobrze, 
a może i lepiej b ędzie  ci u innie, ja k  
gdybyś  był w  domu w łasn ym .44 — T ak  
m aw ia ł  C h ę tk ie w ic z  do sw e j  czeladzi,  
nim daw ał zadatek . Z łem u i niedbałemu  
s łud ze  taki porządek i u staw iczne  z a ­
trudnienie podobać s ię  n iem ogly , jak ie  
tu za s ta ł;  w ię c  poszed ł gdzieindziej.  
A le  p o czc iw y  parobek, pilna d z iew k a ,  
upatrywali w  tern ch lu b ę , żeb y  s łu ż y ć  
w  domu tak przykładnym z porządku i 
dobrych obyczajów . „ T o ć  będziemy do­
św iadcza li ,44 mówili mu, „czy  nam s ię  uda 
d o g o d z ić !44 Dopiero ich obznajmił z na­
stępującą przestrogą, do której zacho­
wania cze lad ź  zob ow iąza ł:

„G ospodarzowi twemu posłuszeństw a nieod- 
m aw iaj, poszanowania mu n ieubliżaj, i bądź

mu przychylnym, j a k  dziecko swoim rodzicom; 
bo on się o ciebie t ak starać musi,  j a k  o w ł a ­
sne dzieci.

„B ąd ź  skromny i "rzeczny dla prze łożonych;  
bo zł e dobrego n iewyc iąga ,  a s łowo  dobre 
stoi za datek.

„Niesmuć twoich pan ó w ;  bo i ty będziesz 
wesół ,  kiedy oni weseli .

„Bie rz  się bez zw ło k i  i ochoczo do roboty,  
i rób,  j a k  ci k aż ą ;  a twoi  panowie polubią 
cię, choćby się i praca nie koniecznie udała.

„ R ó b ,  co potrzeba,  bez rozkazu ,  a w  na­
grodę za twoją  powinność uzyskasz z podzię­
kowaniem po ch w a łę ;  lecz nie podejmuj  się 
s łużby,  na której się nieznasz,  abyś nieby t  
odprawiony ze wstydem.

„ B ą d ź  wierny,  czy to w  małej ,  czy w wie l ­
kiej  rzeczy.  Kto  ukradnie  g rosz ,  lub garść 
czego weźmie,  może te'ż k r s śdź  talarami  i. ko r ­
cami;  a nietylko ten z łod z ie j ,  co 'du żo  uk ra ­
dnie, ale ktoko lwiek weźmie co cudzego.  L e ­
piej swoje  ł atać ,  niż cudze chwatać  ; bo w ia ra  
i rzetelność naj trwalsza je st  zawsze  i wszędzie.

„M ó w  p r a w d ę ,  czyto chodzi o m a ł e ,  czy 
też o wielkie rzeczy. Kto  raz sk ła mie ,  musi  
dziesięć razy skłamać,  aby się przy pie rwszem 
u trzymał  kłamstwie^ a kto umie kłamać ,  go­
tów i k raśdź  — w nadziei ,  że się k łams twem 
obroni ;  a t ak k łamliwość najpewnie j  p ro wa ­
dzi do szubienicy.

„Och ran ia j ,  ile możesz,  twoich panów od 
straty i zmar twienia;  bo zawsze część tego i 
tobie się dostanie w  udziale.

„Niegada j  nic, co się w  domu dzieje — czy 
źle, czy dobrze; nigdy to niepomoże, a zawsze  
szkodzi.  Dz iewka ,  co plotki  lubi ,  częstokroć 
d ługo s łużby  szuka.

„B łę d y  twych panó w znoś cierpliwie,  i mi­
nio ich zawsze  pełni j  tw ą  powinność.  Gdyby  
ci zgody niedotrzymali ,  znajdziesz inną s łuż bę ;  
lecz póki  w niej zos tajesz,  niepowinieneś być 
opieszałym,  a dobry s ługa niewychodzi  nigdzie 
bez nagrody.  P rzyrzekłeśl i  być wiernym i r ze ­
telnym, to będą i dla ciebie drudzy rzetelnymi 
w  dotrzymaniu ci s łowa .  Dzieci twych panów 
kochaj ,  j ak  samych panów.  Nierób przy nich 
nic gorszącego,  ani  im niechw al  złych postępków..

„G ościom , w  dom tw ego państwa przyby­
wającym , usługuj uważnie i uprzejmie, jakby
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samemu państwu, z obowiązku, nie dlatego, 
że-s ię  od nich spodziewasz dostać na piwo.

„Przestawaj na zasługach, na jakieś się  
zgodził,  a nieszemraj, kiedy drugi w ięcej do­
stanie. Pomnij, żeś się dobrowolnie na tyle  
zgodził,  ile  ci płacić przyrzeczono.

„D la  drugiej czeladzi bądź przyjacielskim, 
lecz  niespoufalaj się z nią nazbyt; inaczej nie-  
ustrzeźesz się nieprzyzwoitości. Również nie- 
ekarz przed państwem fałszy w ie na n ie ; a je-  
źli masz co powiedzieć, niepowiadaj pokątnie, 
lecz otwarcie przy tych, na których skarzysz.

„B ądź ochoczy, a będzie ci, jakbyś już po­
ło w ę  zrobił roboty. Niezapominaj o pacierzu, 
i  pamiętaj o te'm, że sługa wierny w  obliczu  
Boskiem tak jest dobrym, jak i pan. To po­
winno ci dobrej myśli dodawać.

, ,Z  twojej pracy odkładaj, ile możesz, na 
starość.

„Jedz i pij z miarą, choćby ci pan otworem  
zostawił śpiżarnię i piwnicę; bo przyuczyłbyś  
się  do obżarstwa, a na swojem możeby ci po­
tem hiestarczyło.

„Strój i przepych tak przystoją służącemu,  
jak  świni złoty łańcuch, albo osłowi paradny 
czaprak.“

Ty into sposobem Chętkiewicz uwia- 
d o miał swoją czeladź, jak się zacho­
wać miała w każdej okoliczności, bo 
jego zdaniem było, iż trzeba ludziom

dobrze i jasno w \ tłumaczyć, czego od 
nich żądamy, tak w  gospodarstwie, jak  
i w towarzystwie. Dlatego codzień rano 
po pacierzach zapowiadał robotę ludziom 
swoim na cały dzień, i każdy szedł do 
pracy z ochotą. Na wieczór zaś w y ­
pytał się, jak się robota udała, i szed ł  
dopiero spać, gdy się już w szyscy  po­
kładli, a sam najpierwej wstawał.

Przy fakowemto urządzeniu żył Chę­
tkiewicz z żoną swoją wesoło i sw o ­
bodnie, doczekał się pociechy z dzieci, 
mało miał zmartwienia z  czeladzią, i* 7

dorabiał się coraz więcej majątku. I 
to wiedzieć należy, iż więcej zasług  
niedawał czeladzi, jak inni; lecz do 
szeląga zaw sze wypłacił. Niedawał 
on im przysmaczków, ale im dał strawę 
dostateczną i dobrze zaprawioną. Był  
dla służących dobrym, pochwalił cza­
sem, albo i u darował czem, gdy ich 
pilnymi w robocie widział. Co zaś naj­
bardziej do niego zachęcało czeladź, 
było to, iż, jak kto pewne lata w ysłu ­
ży ł  u niego pilnie i wiernie, tedy- mu 
pomagał, jakby któremu zesw oich  dzieci.

U  W .  S t e f a ń s k i e g o  w  P o z n a n i u  w y s z ł o  i n a b y ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  k r a ­
j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h :
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”  6 sgr.  Dla szkól, b io rąc  24 egzempl. ,  po 3 sgr.

4'azeta kościelna, wychodzącą co tydzień. P re n u m era ta  półroczna  wynosi  2 tal. W zapasie są  r o ­
czniki kom ple tne  z la t :  1843, 1844, 1845, 1846 i 1847, każdy po  4  tal.

K sią żk a  do nabożeństw a, z p o lecen ia  ś. p.  A rcybiskupa  D u n in a  dla wszystkich Katolików. 'Wyda­
nie  welinow e po  22* sgr.
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szurow anego:  12 sgr., d obrze  o p ra w n eg o :  14 sgr.

P sa lm y p ok u tn e d la K ato lik ów . Cena egzem pl . :  2 sg r . ;  b io rąc  razem 50 egzempl. ,  spuszcza się. 
za 2 tal. 20 sgr., 100 egzempl. za 5 tal.

, K o czn lk i r o zk rz en ia n ia  w iary. 6 poszytów, czyli cały roczn ik  kosz tu je  1 tal. 15 sgr.
Zbiór d z ie l  k a to lick ich . T o m  I do V zawiera książkę do nauki  i n a b o że ń s tw a  kośc ie lnego  i do­

m ow ego  przez X. Goffinego. Cena tych  p ięc iu  tom ów : 1 tal.
Zbiór d z ie l  k a to lick ich . T o m  VI i VII zaw ie ra:  Drogę do życ ia  pobożnego Sgo F ranciszka S a le -  

zyusza . Cena o b u  tomów: 12 sgr.
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